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E ECZEMPŁARZE NABYWAĆ MOŻNA 

KICH AGENCYACH I NA WSZYST- 


KICH DWORCACH KOL. 


Redakcya i Administracya „Nowin*: 
Wedakior przyjmuje od godziny 


Wybory w mieście. 


Sojusz wyborczy. — Komserwatywno-demokratyczny 

raj na sismi krakowskiej. — Dr Leo i de Ban- 

drowski — joko akusserzy nowego stronnictwa cen- 

trwm mieszczańskiego. — Poród gładki, ale dra 

Grossa brzuszek boli. — Jakie będzie nowe Kolo 
Polskie? 


Sojnez wyb*rezy mieszczańskiej frakcyi kon- 
strwatywnej z demokrałami (od siedmiu boleści 
i „Nowej Refarmy*), o którym wczoraj donieśli- 
śmy, jest faktem. Gdzie dwu się godzi, tam 
trzeci się amnci: w tym wypadku tartius lacri- 
maus jest partya niezawisłych żydów, dla których 
zgoła niespodziewanie wiosna wyboreza okazal 
się lodowato mrożną. Geametrys wyborcza 
taka, że żydzi « wyjątkiem Kaźmierza, mogą tyl- 
ko gadać, ale nie mają wagi w ałowach ni czy- 
nach. A że nienkniona reforma ordynacyi sej- 
mowej i projektowana reforma statutu mij- 
skłego oprą się także na geometryi okręgów, 
żydzi stracą ten wpływ, jaki im dawał w mie- 
ście fakt posiadania w mieście 30 pre. wyborców, 
zwłaszcza, że osiadłe stare kupiectwo żydowskie 
usposobione jest umiarkowanie i z socyaliatami 
nie kokietnje. 

Opublikowanie przez naa faktu zawarcia kom- 
promian wyborezego demokratów z konserwaty- 
stami wywalało w mieście nle mała wrażenie 
Jak słychać, na dzisiejszem (czwartkowem) bad- 
kotowem posiedzenin Rady miejskiej zabierze w 
tej sprawie głes dyr. Staniszewski i wyłu- 
saczy powody, kierujące przywódcami stronnietw 
w tej akeyi, zakrojonej na skalę szerszą, nie tyl- 
ko wyłącze:o wybortsą! 

Tak jes. Ten wyborczy kompromis stanowić 
ma s, most dla zjednocsenia a przynajmniej 
zbliżenia otu wrugich stronnictw — konserwaty- 
wnego i demokratycznego; ten kompromie wy- 
bortry stanowić ma nodstawę do wytworzenia 
nowego utronnietwa mieszczańskiego konserwaty- 
uno-demokrótycznago, (albo, jeźli wolicie) demo- 
kratyczmo-konserwatywnego, któreby sknpiło wszyst- 
kie nmiarkowane, na gruncie narodo- 
wym stojące żywioły obo obozów. Protagonista- 
mi tego sojuszu s4 z jednej strony prez. Leo, 
dyr. Staniszewski i oczywiście r. Federowice, 
x drugiej strony dyr. Bandrowski, wszyscy zda- 
nia, że in modio najbezpieczniej 1 dla miasta naj- 
lepiej 

Konserwatyści widząc zresztą awój obós 
rosłamany na dwie frakcye, nabrali przekonania, 
te konserwatyzm może dsia licryć na aympatyę, 
tylka jeżeli straci awój ekskluzywny charakter 
i zdemckratyzuje się; demokraet dziś e mają 
tadnych popularnych generałów, natomiast dzięki 
swej nazwie posiadają mir u p. t. obywateli wy- 
borców, którym wydaje się, ta słowo .demokra- 
eya“ jent istotnie synonimem ruchn i p.stępu. — 


Żyd My 


epraczogj Walery Tomicki. 


Ciąg dalszy, 

Bądżcobądź seree się jej ściskało. Nie mogla 
powśclągnąć łez, patrsąc na przepyszny, pachną- 
cy kwiat. który, dany miłą ręką, tak ssscownym 
musiał być dla Agrykoli. 

— Teraz, kochana matko, — odezwał się 
z nómiechem kowal, nie apostrzegając przykrego 
wzrnszenia Garbuski — skorom powiedział jedną 
hiatoryę... powiem 1 drugą, która także była przy- 
czyną mego opóźnienia... Wchodząc do domu, 
spotkałam na dole farbiar z rękoma ślicznie 
na zielono ufarbowanemi; zatreymawezy mnie, 
rzekł mi s miną przestraszoną, że widsiał dość 
porządnie ubranego człowieka, wałęnającego się 
tu około domu, jakgdyby coś podsłuchiwał i 
śledził... 


Kraków, ul. 
Il do 12 w południe — Ekspedycya 
„Nowin* poranna w drukarni Rynek gł. L. 8. 


«NOWAiNY* wychodzą wieczorem o 6 i zrana o S. Cona numeru 4 ct. 


wieczty tułacz 


NOWINY 


Zacisze L. 7, Tel. 512, REDAKTOR 


Więc nie dziw, że w głowach tak mądrych przy- 
wódców, jakimi są wielko-rządea grodu krakow- 
sktego, oraz wlelko-rządca Kasy miejskiej. mógł 
erodzić się zamiar utworzenia czegoś, cobyśmy ua- 
awal! połskiem centrum mieszczańskiem. 

Ale dobrymi zamiarami brukowane jest pie- 
kielko wyborcze. 

Na wolnym ogniu pleką się duszyczki kandy- 
datów, a wielkie sznhedryny mężów biegłych 
w polityce wyborczej łamią sobie głowy, koga i 
gdzieby postawić, aby konserwatywny baran i 
demokratyczny kozioł byli cali i gyci a saeyali- 
styczny wilk Daszyński odszedł « kwitkiem z nie- 
wesołej Wesołej. 

Wybory to grunt, | dopiero, gdy złoży się 
nowe Koło polskie, będzie można właściwie 
niem obracać i chwytać za programowe szprychy. 
Dsiś, zda się, skończy się tylko na kam promi- 
sie wyborezym, a potem? Któż wie, jakie 
będzie to przyszłe Koło polskie! bs. 


Urzad pośrednictwa pracy w Krakowa, 


Wezoraj odbyło się pod przewodnictwem nadr. 
Sarego posiedzenie wydziału wykonawezego urzę- 
du pośrednietwa pracy, na którem kierownik urzę- 
do dr Kumaniecki zdał sprawę s dotychczasowej 
czynności urzędn. Ponieważ urząd otwarty został 
w czasie, gdy rach zarobkowy sa granicą był już 
bardzo silnie rozwinięty — nie mógł urząd nale- 


| życie ingerować. Ogromnie charakterystycenym 


objawem jest, że właściciele rolni zagranicza!, egla- 
Srający zapotrzebowanie robotnika, podają równo- 
c e czas, na jaki potrzebują robotnika, oras 
warunki wynagrodzenia i pracy, gdy tymressew 
nasi rolniey dat tych nie podają, skutkiem cnego 
dostarczenie im robotnika jest często ndaremniona 
a przynajmniej bardzo utrndnione. 

Do rąk dra Kumanieckiego dostał się egeem- 
plare kontrakta najmu usług, wysłany prees jakąś 
niemiecką agencyę do jednej r naszych wsi. Kon- 
trakt ten zupełnie wadliwy pod względem pra- 
wnym — wydawał zupełnie robotnika na łap pra- 
toblorcy. 'Takich kontraktów kursują w naszych 
gminach całe masy, całe masy robotników zawle- 
ra na ich podstawie umowy i zostają nataralnie 
wyzyskiwani. 

Wobec takich stosunków należy dołożyć wszel- 
kich starań, by lud nasz nświadomić o zadaniach 
1 mmaczeniu urzędu pośrednictwa pracy i wyrwać 
go e rąk niesumiennych agentów. 

Jednym s środków do powiadomienia ludności 
o istnieniu i sadaniach urzędu pośr. pracy jest na- 
leżyte reklamowanie binra. Nie wystarczy samo 
afszowanie i rawiadamianie Indności okólnikami 
za pośrednictwem wójtów, gdyż okólniki te, jak 
praktyka wykasała, spoczywają zwykle za obra- 
sem lub w skrzyni — należy iść między lud z ży- 
wem słowem. Wobec tego stanu rzeczy uchwalił 


— Al còt cl to sskodsi, ojcze Lorlot? — od- 
rzekłem mn. — Czy się boisz, aby ct nia wy- 
kradł sekretu przyrządcania tak pięknego sielo- 
nego kolorn, z którego tak piękne zrobiłeś sobie 
rękawieski aż po łokcie? 

— Ależ-bo czego ten człowiek ehca tu, Agry- 
kolo? — zapytała Franelsska. 

— Na pocseiwość, nie nie wiem, kochana 
matko, 1 wesle mię to nie obchodzi. Powiedzia- 
łem ojee Loriot, zapamiętałemu gadule, aby wró- 
ei} do swego sklepu, gdyż, czy kto będzie go 
nodsłuchiwał, ezy nie, tyle jemu, co i mnie s tego 
przyjdzie. 

Agrykola, mówiąc to, wstał, aby schować 
ewj własny woreczek e pieniędzmi w środkowej 
szufiadce szafy. 

W chwili, kiedy Franciszka stawiała rynkę 
z jadłam na rogu stołu, Garbuska, ocknąwszy się 
z zamyślenia, nalała na miskę wody i podała 
młodemu kowalowi, mówiąc dźwięcznym, nieśmia- 
łym głosem: 

— Agrykolo, do umycia rąk. 

— Dsiękuję, moja Garbusko.. jesteś bardzo 
uprzejmą. 

I głosem, pełnym wdzięcznej prostoty, dodał: 


Pieczęcie kauczukowe 


szybko 
dokładnie 
wykonuje 


ST. NIEMCZYK 


dawniej F. WOJTYCH 


Kraków, Sukiennice 10, firma założona w roku 1879. 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


Dziennik niezawisly demokratyczny illustrowany, 


NACZELNY: 


(8 hal.). W poniedziałki i dnì poświąteczne „Nowiny“ wychodzą 59 zrana. Cena 2 et 


wydział na wniosek dra Szenepnńskiego, sekret. 
rady pow. w Wieliczce, polecić kierownictwu u- 
rzędu korzystać z jarmarków, targów, oraz innych 
zebrań | przy tej spoaobności Infermować ludność 
ustnie o istnienia i zakresie działania urzędu po- 
średnictwa pracy. 

Biuro znajdnje się przy ul. Jabłonawskich 19. 


W sprawie teatru ludowego. 


Ca mówią artyści ? 

Ogłoszony w jednym z poprzednich numerów 
„Nowin* interwiew z p. Frączkowskim, kierowni- 
kiem teatrn ludowego, w sprawie dalszych losów 
tego teatru, wywołał w gronie ludowych artystów 
sporo wrzawy. Okazało się bowiem, że p. Frącz- 
kowski gra dwulicową rolę, inną wobec interesu- 
jących się teatrem ludowym dziennikarzy, inną 
wobec artystów. Pruedewszystkiem p. Frąeskow- 
ski zaprzeczył, jakoby miał się wyrażać w sposób, 
podany przez nas we wspomnianym artykule i o- 
świadczył artystom, że nie mówił wcale, jakoby 
oni go przepraszali itd. Powstało błędne kolo, 
które tutaj mosimy rozjaśnić. Interwiew z panem 
Frączkowskim zamieściliśmy dlatego, aby oświe- 
tli w zupełności całą sprawę æ jednej strony, 
dzisiaj oświetlimy ją z drugiej strony, pozostawia- 
jąc publiezności sąd o tem, kto ma racyę. 

Artyści, którzy onegdaj zamieścili w „Nowi- 
nach“ odezwę, wzywającą kolegów i koleżanki ze 
scen polskich do bojkotowania p. Frączkowskiego, 
nmezuli się, zupełnie słusznie, obrażeni słowami 
p. Frączkowskiego, podanemi przez nas w zupeł- 
ności dosłownie. 

— Proszę pana — mówi! do mnie jeden s ar- 
tystów — p. Frączkowski znyrzecza, jakoby się 
wyrazil, że wszyscy byliśmy u niego i ośwladezy- 
liśmy, żeśmy się na odeswie ule podpisywali i że 
nią nie solidaryzujemy u treścią odezwy. 

— W takim razie — mówię — p. Frączkow- 
skl skłamał. Oświadczył bowiem wobec male i 
dwóch dziennikarzy krakowskich, łe niema ce 
wierzyć bojkotowi, bo panowie samiście go pree- 
prosili. 

— Otóż, proszę pana — ośwladczają mi kate- 
gorycenie artyści — żaden z nas, podpisanych na 
tej odezwie, u p. Frącakowskiego nie był, żaden 
go nie przepraszał 1 żaden do niego nigdy nie 
pójdzie. Owszem, p. Frączkowski sam zaprosił do 
siebie p. Zarembę i e płaczem prosił go, aby go 
w przykrem położeniu nie opuszczał, Swoją drogą 
płacze i narsekania ma p. Frączkowaki na sawo- 
łanie. Ale p. Zaremba oświadezył mu stanowczo, 
że pracować u niego nie może t nie myśli. Wo- 
góle twierdzenia p. Frączkowskiego, samieszczone 
w interwiewie, a odnosząca się do artystów, 88 
potwarzą i oszczerstwem. 

— Ale ostatecznie — mówię — p. Frączkow- 


— Oto mój piękny kwiat sa twoją pray- 
sługę... 
— QOddajesz mi gol... — zawołała wyrobnica 

urienionym głosem, a żywy rumieniec okrył jej 

bladą, interesującą twarz. — Oddajess m! ten 

praepyszny kwiat... który el dała tak piękna, do- 
| bra, bogata i nprsejma panna?... 

I gdziwiona Garbuska ras jeszcze powtórzyła: 

— Oddajesz mi ten kwiat?! 

— A cóż chcesz, abym s nim srobił?.. może 
żebym go do pierai sobie przypiął, lub w szpil- 
kę oprawił, co? — podchwycił Agrykola ze 
śmiechem. — Prawda, że bardzo mnie wzruszył 
sposób. w jaki mi ta ładna panna podziękowała. 
Mocno jestem « tego kontent, żem znalazł jej u- 
lubioną małą suczkę, ale jestem również bardzo 
szczęśliwy, że ci dać mogę ten kwiat, kiedy el 
się podobał... Widzisz, że dobry był dzień dal- 
siejszy. 

Ej, gdyby to tak jeszcze ojciec wreszcie pray- 
jechał! 

— (zy wkrótce yrzybędzie?.. Bóg wiel... 
Już od czterech miealęcy nie odebraliśmy od nie- 
go listu. 

— Ale w ostatnim, który podyktował komuś, 


herby, napisy oraz wszelkie inna 


Wiadomości ustnie, telefonicznie 
od godziny 9 rano do godziny 8 wieczorem w biurze przy ul. 


OGŁOSZENIA 


za wiersz petitu 16 bal, za każdy masiępny raz 17 ħal, 
drobne | rej po 4 balerze od R (minimuma 
50 hal). hal, spody na 


każdej zona PO D Kac: Zdącznikł 20 Kar. za tysiąc. 
kusoraty prowadzi w swoim zarządzie p. M. Hupozye, 


Administracya „NOWIN” ; allea Zacisze L. 7 
otwarta od 9— 1 w południe i od 3—5 popołudniu. 


Na Lwów Skład i Ekspedycya: Agencya 
Sokołowskiego, Pasaż Hausmana L. 2, 


i listownie przyjmuje Redakcya m Lic 
0 


Rękopisów nie zwraca się 


ski ma koncesyę | na rasie nie mu zrobić nia 
można. 

— Tak: otóż to właśnie — oświadezają arty- 
śe! — nie rozumiemy, z jakich powodów p. Frager- 
kowski koncesyę otrzymał, kiedy był już tak za- 
szargany w opinii publicznej, że sama ta opinia 
wystarczała na to, aby mu koncesyi nie dać. Dano 
mu ją — dobrze. Ale kledyśmy nie mogli prae- 
szkodzić temu, aby mu ją dano, potrafimy prze- 
askodzić, aby jej p. Frącekowski nie mógł mużyt- 
kować, bo po trzech miesiącach smarnowanych, 
kiedy koncenya wygaśnie, namiestnietwo chyba mu 
jaż koneesył nia da. Przez te trzy miesiące nie 
zaangażuje się do p. Frącekowskiego ani jeden 
artysta, a jeżeli mimo to Frączkowuki da jakie 
przedstawienie, to chyba tylka xe swymi masey- 
nistami, fryzerami | czeredą wypędzonych z gim- 
nazyum studentów, którzy się s nim solidaryznją. 
Na takim jednakże teatrze publicaność pozna się 
odrazu. A oświadczamy stanowcza, że u Frącskow- 
skiego żaden g nas pracować nie będzie, 

— Jakież panowie macie przyczyny do boj- 
kotu? 

— Bardzo jasne. Wiadomo, że teatr ludowy 
miał przes szereg miesięcy powodzenie unakomit4, 
tak, że nietylko opłacał kozsta, ale jesscse prey- 
nosił pokaźny zysk. To wiadomo powszechnie, bo 
ujeżdżalnia była sawsze przepełnioną. Ponadto p. 
Frączkowski, jak słychać, wziął od Paderewskie- 
go subwencyę w kwocie 1000 mr., naciągnął kil- 
ku urzędników na zapomogi, chociaż ich de fac- 
to nie potrzehował, bo teatr sam się opłacał. 
j I mając takie dochody — nie mówimy już o sab- 
wencyi Rady miejskiej — p. Frączkowski nie 
tylko, że niczego nia płacił, ale nawet s biep'em 
sasu artystom gaże pościnał | w końca mnpi «e 
płącić przestał. Jeden miesiąc darowaliśmy ma, 
barpłakał i skarżył się, że nie ma pieniędzy, na 
drugi miesiąc znowu nie powypłacał pensyi, po- 
tem trzeba było jedno, drugie przedstawienie mor- 
wać, bo Krączkowski nie płacił za elektrykę, to 
sa ujeżdżalnią it. d. i t. d. Słowem, nia płacił 
nikomu. I dzisiaj jest aytnacya taka, że gdyby- 
śmy wstąpili do teatru i uaczęli grać, to każde 
przedstawienie nmagarną dłużnicy p. Frączko 
skiego, a my, nie tylko, że nia dostaniemy 
głości, ale dalej będziemy musieli grać za dar- 
mo. Zrosumie pan chyba, że w takich warunkach 
ratem s p. Frącekowakim pracować nia mo- 
żemy. 

— Ale eóż się ułożyło na to, ża Frączkowski 
nikomu nle płacił? Przecież musiały być jakleś 
przyczyny, bo, że teatr dochód przynosił, a tem 
wiemy wszycy. 

— To są już osobista sprawy p. Krącekow- 
skiego, osobiste rysy jego charaktern, o których 
mówić nie chcemy. Mówią o graniu w karty itd., 
ale to naa nie obchodzi. Ponadto p. Frączkowski 
jest gburem w postępowanin, z artystami, któ- 
rych krzywdził na każdym kroku, obehodził się 


gdyż, jak nam mówił s właściwą mu żołnierską 
otwartością, czyta dosyć dobrze, ale kiedy (dnia 
o pisanie, to rzece wcale inna; w tym liścia mó- 
wii nam, abyśmy byli spokojni, te prsybędnie do 
Paryża przy końca stycznia; a na trey lnb csta- 
ry dni wprzód da nam wiadomość, przez którą 
przybędzie rogatkę, abym mógł wyjść na jego 
spotkanie. 

, — To prawda, moje dziecię.. a tymczasem 
już miesiąc luty i nie jesscze nie słychać. 

— Tem prędzej spodziewać się go możamy, 
a nawet nie zadziwilbym się, gdyby właśnie 
w tym czasie przybył także Gabryel.. Tak mi 
się spodziewać każe jego ostatni llat z Ameryki. 
Coby to było za Esczęście.. moja matko, gdyby 
się cała rodzina zebrała! 

— Bóg by to dał, moje dzieckol.. byłby to 
szczęśliwy dzień dla mnie... 

— I wierz mi matka, że ten dzień nieza- 
długo nastąpi, a gdy przybędzie mój ojciec... 
nle s Innych nowin.. bo to będzie najlepsza 
nowina. 


Dalmy ciag nastąpi. 


sramy 


grawnry wjzłocie, srebrzeji kamieniu] BR 


walcze $ 1, NIEMCZYK dawniej F, WOJTYGH Kraków, Sukioanice 10. 


art-rytowniczy 


załężewa w r. 1079 


TE. 


£ największym niętaktem, zresstą, wiedzą o tem 
doskonale jego dawn! koledzy, artyści teatru miej- 
skiego. Co zaś do twierdzenia p. Frączkewskiego, 
ża akcya nasza jest skutkiem machinacyi jego 
przeciwników, oświadczamy stanowego, że do 80- 
lidarnej akey! zostaliśmy zmuszeni tylko przez p 
Frączkowskiego, przez jego nadzwyczajny nietakt, 
brutalność, niadotrzymywanie żadnych zgoła zobo- 
wiązań 1 mie wypłacania nam naszych pensyj. 
Oto, proszę pana, nasze autentyczne podpisy. 

I artyści złożyli mi arkusz z poświadczeniem, 
że wszystko, co wyżej powiedzieli, jest prawdą 
z następującymi autentycznymi podpisami: Józef 
Zaremba, E. Wyrwiez, W. Sieniawski, M. Mir- 
ska, L. Niwihska, K. Cholewiez, S. Stański, W. 
Kiciński, K. Kaczanowski, W. Waniycz. 

Nawlasem dodać trzeba, że są to główne sily, 
ma których się apierała trupa p. Frącskowskiego 

W ten sposób przedstawiają sprawę artyści. 
Bądź co bądź poruszają oni sprawy, na które 
każdy człowiek z honorem, piastnjący zwłaszcza 
jakiś ważny urząd społeczny, odrazu by reagował. 
Zarzuty ta zbyt ciężkie, aby je można sbyć mil- 
czeniem. Zobaczymy, czy reagować będzie p. Frą- 
czkowaki, któremu miejsca w naszem piśmie uży- 
czymy. jr 


Odnośnie do wspomnianego interwiewu z p 
Frączkowskim musimy wyjaśnić, że p. Frącekow- 
ski, mówiąc o swoich kontrkandydataeh i o ich 
intrygach, nie wymienił wcale p. Poleńskiego, 
którego wówczas nawet w Krakowie niebyło. 


Głośno było i huczno w Krakowie, kiedy na 
porządek dzienny Rady miejskiej weszła sprawa 
uregolowania płac fuukćyonarynszy Magletratu. 

Mówlono o tem w mieście wazędzie, ale naj- 
bardziej cieszyli się robotnicy miejscy, którzy byli 
przekonani, że ze sprawą tą połączoną zostanie 
sprawa poprawy ich bytu. — Przecież i oni są 
funkcyonarj ustami Magistratu i to funkcyonaryu- 
szaml, którsy faktycznie dla miasta pracują. 
"Tymczasem rosezarowali się wkrótce. Rada miej- 
ska uchwaliła regulacyę płae funkcyonarynszy 
Mugiatratu, ale tych wyższych, urzędników, rad- 
ców itd., przepomniała jednak zupełnie o służbie 
miejskiej. 

Któż to jest ta słażba miejska? 

Są to robotnicy, zająci w gazowni | elektro- 
wn! miejskiej, dalej robotniey, zajęci przy zakła- 
dzie czyszczenia miasta, a więc fornale, ramiata- 
cze ulic, kanalarse, robotnicy plantowi, wreekcie 
lampiarze. Nikt nie zapreeczy, że ałużba ta pracę 
ma ciężką | niezbyt prsyjemną, że weźmiemy tyl- 
ko na uwagę choćby kanalarzy, ale mało kto wie, 
jak ta ałużba, wyczerpująca siły i zdrowie w u- 
stawicznej pracy, marnie jest wynagradzaną. -4 
acy np. kanalarze, smuszen! po dziesięć i wię- 
cej godalu na dobę przebywać w kanałach, w 
miejscach, pełnych najwstrętniejszych nieczysto- 
del, mają sa to po 60 lub 70 centów dztennie. 
W tymsamym stosunku rosłożone są płace w in- 
nych kategorysch służby miejskiej 

Nie więc dziwnego, że kiedy przy regulacył 
płac miejakich funkcyonarynszy słażbę tę osten- 
taeyjule pominięto, zawrzało wśród niej jak w 
ulu, I musialo sawrseć. Bo słażba ta od lat 27, 
tj. od czasu zaprowadzenia w Krakowie kanałów 
1 urządzenia zakładn czyszczenia miasta, nie pree- 
stawała ciągla azturmować do Magistratu o po- 
prawę bytu, o podwyżkę płac. Robiono podania, 
wysyłano depntacye do prezydenta Frtedlelna, 
a później dra Lea, wszystko to jednak nie po- 
magało nic, a sużba spotykała się zawsze z o- 
hlecanką: „Co się da, to się zrobi, a zrobi się już 
w najbliższym cezasie*. Czekano cierpliwie, ten 
„najbliższy czas“ przeciągał się w lata, minęło 
lat 27, a poprawy jak nie było, tak nie było. — 
Warunki bytowania zmieniły stę ogromnie, dro- 
żyzna mieszkań 1 artykułów żywneści rokrocznie 
się wzmagała, regulowano i podwyższano pensye 
wszystkim. tylko nie zdobyta się na to, aby tym, 
którzy najbardziej pomocy potrzebują. przyjść z tą 
pomocą 

Niezadowolenie i rozgoryczenie nurtowało więc 
wśród służby. która wreszcie ua innej drodze sde- 
€pdowała się walczyć o poprawę bytu. I w osta- 
tnich mlesiycach slużba miejska wszelkich kate- 
gory! zaczęła się organizować. Organizowanie szło 
w szybkiem tempie, tak. że dziś już istnieje przy 
Polskim Zwląsku zawodowym kat. rob. osobna 
grupa, licząca kllknset członków, grupa służby 
miejskiej. Zabrano się odrazu do pracy nad tem, 
nad czam nadaremnie przez lat 27 pracowano. 
Ufni w swą słłę, zaczęli robotnicy miejscy sno- 
wu szturmować do magistratu. Udała się do pre- 
zydenta dra Lea deputacya z prośbą o podwyż- 
kę płac i zmniejszanie godzin pracy, prazydent 
przyrzekł zrobić wszystko, co jest w jego mocy, 


ale znowu czekano nadaremnie. Wreszcie zdeter- 


PAPIERY do prześwietlania 


negatywne i pozytywne, tylko pierwszorzędnej jakości, stale świeże 


minowani robotnicy chwycili się ostatniego środ- 
ka wałki. Na zgromadzeniu, odbytem w ubiegłą 
niedzielę, uchwalili solidarnie zastrejkować z dniem 
11 b. m. i uchwałę swoją przesłali do magistra- 
tu. We środę wieczór miało silę odbyć zgromadze- 
nie, na którem mlała zapaść decyzya, kiedy strajk 
ma się zacząć i jakie kroki odrazu przedsięwziąć, 
aby uzyskać to, co się służbie słuaznie należy, 
poprawę plae. 

Tymczasem zaszła rzecz niespodziewana. 

Widocznie magistrat, względnie prezydent. nie 
chela? dopuścić da ostateczności i dzień przed 
wyznaczonym na strejk terminem, nadesłał do na- 
czalników wszystkich kategoryj służby miejskiej 
zawiadomienie, że podwyższono im pensya od 
pierwszego kwietnia i część robotników przyjęto na 
etat miasta Naczelnicy oznajmili to na kilka go- 
dzin przed zgromadzeniem robotnikom, którzy 
przyszli na zebranie już z pewnym rezultatem 
swej akcyi. Cel zgromadzenia zmienił się więc. 
Zamiast dyskutować o mającym we czwartek wy- 
buchnąć strejku. omawiano 
już podwyżek. 

Ale cóż się okazało ? 

Przedewszystkiem podwyżkę tę przyznano nie 
wszystkim robotnikom, a drugie, podwyżka ta jest 
tak minimalna, że trmdno ją nawet nazwać pod- 
wyżką. Jeżeli n. p. robotnik, zajęty w gazowni 
od lat 10, a pobierający dzienną płacę w kwncie 
2 koron, otrzymał 10 centów dziennej podwyżki, 
to przecież te 5 koron, jakie zyskuje na mlesiąc, 
wiele mu się do szczęścia nie przyczynią, tem- 


bardziej, że, jak to tylokrotnie wspominaliśmy, | 


drożyzna jest w Krakowie straszna T proszę so- 
bie wyobrazić rodzinę, złożoną z 4 lub 6, a cza- 
sem więcej osób, mającą 30 sir. miesięcznie! Jak 
ona może żyć? G-koronowa podwyżka miesięczna 
jest więc dla niej poprostu niczem. 

I znowu służba miejska jest rozgoryczona. 
Poadniesiono ua śradowem zgromadzeniu w Domu 
robotniczym wyraźnie, że ta pndwyżka, jaką słu- 
tbie miejskiej (nie wszyatkiej!) przyznano. jest 
pewnego rodzaju ochłapem, mającym za cel uspo- 
koić na czas jakiś robotników, jnż na Strejk ede- 
cydowanych. Zamiar chybił, wywołano bowiem 
jeszcza większe rozgoryczenie, zupełnie uzasadnio 
ne. 
chwały eo do dalszej akeyi służby miejskiej w kle- 
runku poprawy bytu. 

Należałoby się epodziewać, że prezydent Leo, 
który przecie przyrzekł deputacyi slużby, że we- 


dle sił swoich przyczyni się do polepszenia ich | 1906 umieścił ktoś w „Nowej Raformie* artykuł 


doli, dotrzyma słowa 1 poleci magistratowi zala- 
twienie ostateczne tej bądźcobądź dzisiej piekącej 
sprawy. Oczekujemy w tej mierze energicznych 
zarządzeń pana prezydenta, bu czas już chyba po- 
myśleć i o tych, o których przez 27 lat systema- 
tycznie zapominano. 


Wioska historya o kradzieży i milosti 


Skutkiem aresztowania kilku wybitnych człon- 
ków Camorry, udała się neapolitańskiej policyt 
wpaść na trop groteskowej hlstoryi złodziejskiej, 
o której pisma włoskie donoszą, eo następuje 

Pan Pemnesi, siedmdziesięcioletnt starzec, mi- 
lioner, mleszka ze swolm dorosłym synem i córką 
w pięknym pałacu na plazaa deł Martini w Nes- 
polu. Niedawno zdarzyło się w pałacu, że trzeba 
było przyjąć nową pokojówkę, a pan Pennesi zde- 
cydował się powierzyć to stanowisko młodej i pię- 
knej osobie, nazwiskiem Frnestyna Perl. Pan Pen- 
nesi liczył się z kokleteryjnem usposobieniem dzie- 
wczyny, ona znowu z nieposkromionym starością 
jego temperamentem, tak, że niebawem między 
milionerem a pokojówką przyszło do śelślejszego 
porosuwienia, a ia ostatnia stała się niebawem 
faktyczną gospodynią w domu. Korzystając z te- 
go, poczęla Ernestynk dorabiać się posagu drogą 
kradzieży golówki i kosztowności swego ałużbo- 
dawey, czyniła to zaś tem śmielej, że pan Pennesi 
prsymykał na wszystko oczy z najeupełniejszą do- 
brodusznością, 

W domn starego pana był także lokaj, nazwi- 
kiem Cezare Balloni, który miał bystre vko 1 ry- 
chło spostrzegł, co się święci, a wyzyskując sto- 
sunki, począł ze swojej strony znowu okradać po- 
kojówkę i dopuszczać się na niej wymuszenia. 
Najciekawszą jednak hyła w tem wszyatkiem rola 
starego pana, któremu kucharz znowu donióał o 
wszystkiem, a który, aby nle stracić względów 
dziewczyny, pnazczał najoczywistsze dowody winy 
mimo seu. 

Do całej history! wmieszała się wreszcie Oa- 
marra, znane włoskie tajne stowarzyszenia bandy- 
tów, a jej członkowie zmusili wprost gwaltem Ce- 
zara. aby się dzielił z nimi łupem i to w taklej 
wielkiej części, że ten. nie mogąc sprostać ich żą- 
daniom, porzucił służbę | uciekł da Rzymu. Ca- 
morra jednak zmusiła go do powrolu | do objęcia 
ponownie obowiązków służbowych u starego mi- 
Honera Tymczasem jednak i Frnestynie dość już 


było wymagań Cezara, 3 gdy trafił się jej jakiś , 


młody ksiądz, nazwiskiem di Lauro, który się w 


sprawę udzielonych 


Na najbliższych zgromadzeniach zapadną n- | 


j 


| razy, 


niej zakochał, uczyniła go swym powiernikiem 
i addala mu w przechowanie wszystkie skradzione 


| pieniądze 1 kosztowności. 


Odtąd lokaj, Cezare BRalloni, okradał swego 
pana na własną rękę i to w sposób tak bezctel- 
ny, że wreszcie i włoska jolicya wpadłn na trap 
zbrodni. Dopiero agenci policyjni otworzyli otzy 
millonerowi na wysokość szkody, która doszła do 
60.000 lirów. Pod naciskiem tedy w oczy biją- 


| eych faktów, wydał on pokojówkę sądowi, który 


wkrótce odkrył w mieszkaniu zakochanego księ- 
dza, di Laura, cały skład skradzionych milione- 
rowi kosztowności. Co się tyczy pieniędzy, to ta 
sprytny duchowny zdeponował w jednym z ban- 
ków neapolitańskich na własne imię, rzekomo dia 
większego bezpieczeństwa, jak sam twierdzi, 
a istotnie w celu przywłaszczenia ich sobie, jak 


| znowu twierdzi jego kochanka. 


Obeenie tak Ernestyna Perl, jak | jaj kocha- 
nek di Lanro, jak wreszcie lokaj, Cezare Ballani, 
znajdują się pod kluczem 


r, r 
Z KRAJU. 

Skandale na linli kolejowej Kraków-Wleliczka. 
Bagatolizowani przez Dyrekeyę kolejawą wnieśli miv- 
szkańcy miasta Wieliczki zażalenie do ministerstwa 
kolejowego, mając nadzieję. że przecież może Wie 
deń będzie chcisł zaradzić wprost skandaliczui m sto- 
sunkom, panującym ua linii Kraków-Wicliczka. Za- 
żalenie to podpisała przeszło dwieście osób. miądzy 
któremi znajdują się wszyscy zajmujący najwybitniej- 
sze stanowiska w mieście i okolicy. 

Ażeby choć pokrótce zaznaczyć wszystkie tyczą- 
ce tej sprawy żale i bóle, trzebaby zapisać parę 
kuszy. Nie chcemy jednak zabierać zbyt wiele miej- 
sca i podniesiomy tylko najdrastyczniejsze momentu. 

I tak pociąg poranny t. zw. szkolny. spaźniał się 
bardzo często. skutkiem czego dzieci nie mogły zdą- 
żyć na czas do szkoły. a pouieważ nicktór: 
sowie nie chcieli godzin tych usprawiedliwiać. 
ci włóczyły się pa Krakowie. Tak samo spa: 
pociąg. wychodzący z Krakowa o godzinie 8-30 rana. 
pociąg, którym na termina sądowe jeżdżą adwokaci 
i kupcy. Na zażalenia, wnoszone z tego tytułu, po- 
radziła sobie l)yrekcya krakowska w sposób ogrom- 
nie oryginalny, bo pozostawiając czas wyjazdu z K 
kowa 8:30, a przesunęła czas przyjazdu do Wie 
czki z 905 mm 910! Pociąg ten i tak sią jeszcze 
mimo „zaradzenia” nadal spaźnia, tak, że czasem 
przychodzi do Wieliczki © godzinie 11-tejj W roku 


w tej sprawie — Iyrekcya krakowska posłała apro- 
stowanie z 3 19 ust. pras. że nieprawdą jest. jakoby 
pociąg ten w tym a tym czasio stale się spałniał, 
natomiast prawdą jest, że spóźnił się tylko (1) 17 
W ogólności jesteśmy w Wieliczce najdokła- 
daiej przyzwyczajeni do chronicznych spaźniań i wie- 
my dokładnie, że ozęsto jedzie się do Krakowa pro- 
dj nawet omnibusem. bo ten chać jedzie wolnn. 
to przecież jedzie jednym ciągiem, niż pociągiem. 
który wprawdzie jedzie trochą prędzej. alu za to jak 
stanie w Bierzanowie lub w Płaszowie, a nawet 
czasem na przestrzeni. t) go nie z miejsca nie jest 
w stanie ruszyć, Waszło nawet u nas w przysłowie 
„omnibusem czas obliczysz — pociągiem uio“, — 
idybyż jednak można było na pewne wiedzieć, 2e 
wkiadłszy do wagonu w Krakowie przyjedzie się do 
Wieliczki na pewne, choć ze spóźnieniem, toby je- 
szcze było nół biedy — ale u naa zdarza sią i tak 
że się da Wieliczki koleją wcals nie dojedzie. — OŁ 
w tym roku coś trzy razy musieli podróżni kolejowi 
jéé nocą z Biurzanowa do Wieliczki piechoą wśród 
kilkonasto-stopuiowego mrozu, bo w Bierennowio po- 
ciąg wielicki. do którego mieli sią przesiąść, nio 
czekał. 

Iść musieli piechotą. bo w nocy bie można by- 
ło dostać koni, a poczekalnie na dworcu w Bierza- 
nowie jest tak ciasna i ohydna, Że czekać w miej 
można tylko w lecie i ło przy otwartych oknach 
W ogólności y dworzec w  Bierzanowie, sposób 
przesiadania się i wysiadania, a raczej wyskakiwa- 
nie. bo z stopni wagonu ua bankiet nie można wy- 
siąść, tak są odległa od ziemi, jest niżej wszelkiej 
krytyki. Wagony wreszcie, kursujące między Krako- 
wem a Wieliczką. są wprost ohydne, brudne i u- 
rągające najprostszym wymogom nie już wysody. ale 
hygieny 

Zażalenie do ministerstwa zakończyli obywatele 
wielicey w ten sposób: 

„Jednem słowem prawie wszystko odnośnie do 
kolai Kraków — Wieliczka, począwszy od wagonów. 
a skończywszy na rozkładzie jazdy (brak n. p. po 
ciągu, któryby wychodził z Wieliczki o 2 lub 3 po 
południu) jest jednem wielkiem olbrzymiem bagate- 
lizowaniem publiczności i ło nietylko wieliekiej, ale 
i tej, która z całego Ńwinta zjażdża. by zwiedzić tu- 
tejsze Baliny”. 

Usuwanie się góry. / Nowego Sącza donoszą: 
Na przestrzeni Nowy Sąrz-Orló pod stacyą Zogie- 


wy wstrzymany, osobowy odbywa się z przesiada- 


niem ze znacznem spóźnieniem. Most na Popradzie 
| zagrożony. 

Dunajec i Poprad wezbraly i grożą wylewem 
Księża — graharzami. .Kuryer Stanisławski" 


polecają 


stów, urwała się góra i zasypała tar. Ruch towaro- ; 


donosi: P. Augustowi Janiczkowi, konduktorow iko- 
lejawemu. zamieszkałemn we wsi Uhornikach nod 
Stauisławnaem. zmarło siedmioletnie dziecię. które 
o musia? na «mentarzu tamtejszym pochować. 
Opłaciwsze wszelkie taksy,em oglądanie zwłok i wy- 
kopanie grobu ete.. zapresił p. Janiczek. który jest 
obrządku rzymsko-katolickiego, dwó:h księży z Ty- 
mieni do której tn parafii Uhoruiki należą, — 
a przybyli we wtorek po Wielkanocnych 
Świętach d» Ubornik na pogrzeb a odprawiwszy 
w domu zmarłego dziecka modlitwy. przeprowadzili 
kondukt na cmeutarz. Skoro grabarz (ruski chłop) 
ich zobaczył. porzucił ryakal przy wykopanym gro- 
bie i z cmentarza oddalił się. Powłano zaraz za nim, 
gdż bez jego pomocy ciało zmarlego pogrzebanem 
być nie mogło. Koudukt pogrzebowy dwie godziny 
czekał na grabarza, który poszedł do szynku i tam 
oświadczył, ża grzebać nie pójdzie, bo na pogrzebie 
są polskie „ksiądzy*. Nie pomogły perswnzye i obie- 
tnice sutej zapłaty grabarz uparł sią i pozostał w 
szynku. Wtedy jeden z obecnych na pogrzebie ko- 
lerów ojea zmarłego dziecka wlazi do dnłu, dakoń- 
j kopania grobu i ułoży? tam trumną, a obaj 
sięża kolejno brali zm ryska] i zasypywali 
dopóki go nie zapeliili, a potem na 
pali krzyż. Oto do czego doprowadza 
namiętna agitacya po wsiach przeciw .lachom*. 
Mamy nadzieją. że kompetentne władze zajmą 
się tą sprawą. 


Z ruchu wyborczego 


Kandydaci ludowców — Czwarty okręg 
Stanińskiego. 

„Przyjaciel Ladu“ ogłasza (lulsze kandydatury 
ludowaów : 

W okręgu: Przemyśl - Mościska - Niżankowice- 
Dobromil-Dynów: Jun Stapiński. (A więc bylby 
to już czwarty okręg, w którym p. Stapiński kan- 
dydaje, bo w Krośnie, Łańcucie, Sanoku i teraz 
znowu w Przemyślu. Chce się widocznie zabezple- 
czyć należycie). 

W okręgu: Tarnobrzeg-Roxwadów-Sokolów=Ni- 
sko-llanów : Franciszek Krempa, rolnik z Fadwi. 

W okręgu: Łsńcut-Przeworsk-Ieżajsk: | Jó- 
sef Jachowicz, rolnik ze Strażowa. 4. Józel Pg- 
deiński, rolnik e Mirocina. 

W okregu: Lwów- Szczerzec-Winniki-Gródek : 
Stanisław Baranowski, rolnik z Zimaej wódki. 

J. Bojko kandyduje z okręgu Dąbrowa-Mielec. 

Dalsze kandydatury centrum. 

Centrowcy stawiają jeszcze następujące kan- 
dydatury : 

W okręgn wiejskim Pilsno-Ropceyce-Brzoslek- 
Dębica: dra Witolda Lewleklega z Globi- 
kówki i ku. Szczeklika z Tarnowa. 

W okręgu Nowy Sącz-Grybów-Ciężkowice-Mu- 
Szyna oprócz Jana Potoczkn także 5t. Poto- 
ceka. 


T . 

Centrum ma wielką biedę z ustaleniem liaty 
swych kanilydatów, bo tylu posiada amatorów! 
Jak nam donoszą, nie wszyscy pominięci kandy- 
daci chcą poddać się woli komitetu centralnego, 
lecz obrażeni zamierzają kandydować na własną 
rękę. Do nieh należy p. St. Syc, który dla ceu- 
tram bardzo gorliwie pracowal na prowincył, a 
postawiony został tylko jako zastępca w okręgu 
Żywiec-Milówka-Jordanów. 

Cach gospodnio-szynkarnki wobec wyborów. 
Onegdaj odbyło się w sall Rady miejskiej walna 
zgromadzenie członków tego stow. w Krakowie 
pod przew. p. A. Miedulaka, Wybrano komitet 
przedwyborczy, w sklad którego weszli dla okrę- 
gu I pp: R. Drobner, F. Saner, W. Woźniak, A. 
Fras, W. Gawlas, A, Rose. Dla okręgu II pp.: 
A. Miedniak, G. Goldstein, S. Nikiel, A, Weber, 
M. Mebl, A Liebeskind. Dla okręgu III pp. Q. 
LUireich, J. Pułozyński, A. Rerwald, J. Pollak, W 
('zarnek, T. Liebeskind. Dla kresu IV pp: I. 
Frimel, 8. Kavka, H. Ntatter, Hechter jun. M. 
Mendier, L. Oschnowlie. Dla okręgu V pp: S. 
Loeffler, 1. Schwarz, W. Müller, M, Komiłau, M 
Wartsman | Wolf Spats. 

P. Wożniak postawił następującą resolucyę, 
którą zgromadzenie ber dyskusy! jednogłośnie prey- 
jęło: „Zebrani w dnin 10 kwietnia 1907 r. w sali 
Rady miejskiej przemysłowcy goapodnio-ssynkar- 
sey uchwalają oddać swe glosy przy najbliższych 
wyborach do Rady państwa tym kandydatom, któ- 
rzy się zobowiążą popierać drobnych przemysłow- 
ców, a w szczególności interese przemyslowców 
gospodnio-szynkarskich 1 którzy oświaderą, iż obo- 
wiązują się beawurunkowo wstąpić do Koła pol- 
skiego e Wiedniu”, 

Odnośnie du notatki samieszezonej w „N. Re- 
farmie” z dnia 9-go kwietuia 1907 pod napisem 
„Tarnobrzeg 6 kwietnia* — prosi nas adwokat dr 
Józef Gleitzmann w Krakuwie o wyjaśnienie, że 
kumitet miast 'Farnobrzeg-Mielec Kolbuszowa-N|- 
sko-Sokolów wysłał do niego do Krakowa dapu- 
tacpę z prośbą, aby z tego okręgu sgłosi do par- 
lamentu kandydaturę. Depntacyl dał dr Głleite- 


JANECZEK 6. ZIEMBIGKI 


Kraków, Rynek główny L. 8. 


m 


Japońska Kwiaciarnia! 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej i. 
(obok przystanku kolei elektrycznej). 


Wielka sposobność do zakupna kwiatów ciętych, 
doniczkowych i sztucznych. 


48, Takad orodniczy Ptasie Zwierzyniackie 29. Kazimiarz Miciński 
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mann stanowcza odpowielź odmawną, polecając 
jej inne osoby jaka kandydatów. 


r r 0 7 
Go słychać w mieście? 
Kraków. dnia 12 kwietnia 1907 
Zarząd urzędu pośrednictwa pracy zawindamia, 
ża z powoda zwlększenegu napływn zgloszeń widział 
się zwuszonjm zarządzić od 6 b. m. począwszy, 
w dnie powazednie dyžary także pomiędzy godziną I 
i 3, wskutek czego urząd jest otwarty, ubecnie, prócz 
niedziel | świąt, przez cały dzień bez przerwy 
Święta słońca myt wielkopulski „Żywie I Kro- 
wina*, uhraz ucaniczny na tle muzyki Michała Nwie- 


rzyńskiego — w salacb alarego teuirn — odbędzie się 
staraniem krskowskiego koła pni T. S. Te dnia 
2) b. m 


P. Wacław Sieraszawski. bawiąc przejazdem w 
Krakuwie, wygłosi odczyt „o Japonii“ 

Ceniony pisarz, dla swych gloánych prae naukowych 
u nar dach wachodnio:azyatyckich, mieszkające przez cz. 
dloższy w „lapnnii, badn? oanbiście Życie i sztukę krainy 
wailudzącego sluńcn, którym teź szereg awych znanych 
prae poświęcił. Miasta: Jokohama, Tokio, Osaka, rzeka 
"Tadzikawa, Jezioro Hanan, przystań w Hokkniro, staw 
SuruBuwa i w. i. będą przez naszego podróżnika przed 
stawione na obrazach świetlnych z oryginalnych japoń 
skich dyapozytywów, a wreszcie w wycieczea do Nikko 
zapozna prelegent alachaczy ze sztuką i obyczajami ja: 
pońskiemi. Nowożytna twierdza japońska, zamki, Awią 
lyniei szkoły oraz teatry ukażą ham piękua japońskiej 
architektary, zań Nirwaun Nzuka, święto Dajdźingu, 
nroczysteńci Harnna i Kwanon z tańcami religijnemi i 
świeckimi oddadzą pełne urekn obrazy z życia huhata- 
rów ostatniej wojny 

Wielce zajmujący I ponczający ten nduzyt. przycią- 
gnie niezawodnie do aali hotel Saskiego wieln cieka- 
wych, gdzie od gudziny 6 wieczorem 1% b. m, będą 
aprzodnwane bilety wstępu przed odczytem, zań vozo 
kniej nabywać je można w handlu p. Fenza przy ulicy 
Szewakiej. 

2 kraj. Związku turystycznego. W doin 10 bm 
ntwurtem zostało dla użytku publicznego w Głównym 
gumAchu pucztowym w Krakawie „Binro wywiadowcze” 
Tinro to udzielać będzie Lezpistnie wyjaśnień w upra- 
wach kolejowych, pocztowych i cłowych, wskazywać 
miejscowości i rzeczy, godne zwiedzenia w kraju i za- 
granicą, utrzymywać wykazy wolnych pomieazkań i cen 
tychże w krajowych zdrojowiskach itp., utrzymywać do 
»przedaży karty zbiorowe Związku oraz ogłaszać pra 
jektowane wycieczki zbiorowe i przyjmować wpląy osób, 
chcących w nicb nczeatniczyć. 

Dla uzupełnienia kataatru mieszkań przez krajowy 
Związek prowadzonegu, jast pożądanem, by Zarządy 
Zdrojowiak, buteli, pennyanatów oraz osoby prywatne, 
mająca mieszkania letnia do wynajęcia, nadzzłały naj 
spieezniej nwoje zgłoszenia z podnulem liczby wolnych 
pukoi craz coo, do biura Związku. 

Raczne walna zgromadzenie czlonków Towarzy- 
siwa weteranów wojskowych w Krakowie odbędzia się 
dnia 14 b. m. w niedzielę a godz. 2 po poł. w Bali 
utrzeleckiaj. Na porządkn dziennym aprawozdunie ra- 
uhankowe wydziałn, prośby i interpelacye członków, 
wybór prezesa, 24 członków wydziału i A członków 
homisyi kontrolującej, 

Szynkarze krakowscy uchwalili na swem zgro- 
madzęnin w sali Kady miasta wysłać depatacyę do 
dyrektara akręgu skarbcwego w sprawie odbierania 
Bzyukarzom upoważnienia do uprzedaży spiryinsn da- 
natorowanago. Uechwalili także podjąć od dnia dzlaiej- 
szegu bojkot browaru żywiacziego z powodu zapowle- 
dzianego podwyżazenia cen piwa. 

Że Sokoła. Przypomirawy, że walne zgromadze- 
uie Sokoła krakowskiego odbądzie się w nledzielę d 
14 b. m. popoładnin o godninie 4-tej. 

Wydzial prost członków aby w interesie Towa- 
rzystwa raczyli wszyscy zjawić wię na tem zebranio. 

Trzy wypadki samobójstw. Ubiegłej doby pogu- 
tawie ratnnkowe interweniowało aż w trzech wypad- 
kach nailowanych anmobójstw, 

U/negdaj a godz. 4-cjej popni. wezwano pogotowia 
na nl. Rajską |. 24, gdzia wyrobnik Michał Matla 
(lat 43) w celn aumobójczym zażył jaklegoś płyna 
gryzącegu, prawdopodobnie kwasu siarkowego. Po za- 
uteeowaniu odpowiednich środków przewieziona Matig 
do szpitalu w stanie groźnym 

W noey ze środy na czwartek dziewietnaatoletnia 
panna N, na lębnikacli wl. Podgórska 141 zażyła 
również jakieguś płynn trującego. Pogotowie, zawe- 
zwane a godz. l-szej «w nocy, zarządziło wskazane 
środki i pozostawiła chorą której atan nie hudzi obaw, 
w opiece domowej Przyczyną targnięcia się na życie 
jest nieszczęśliwa miłość. 

Trzeci rag interweniowało pogotowie na dworem 
kalel wa czwartek z rana. Wypadek opianjemy w oso- 
hnaj notatca. 

Harakiri na dworcu kolejowym. Przybyły z My- 
ałowic robotnik Walenty Niemiec, liczący 27 lat, wy- 
klerający się do Ameryki, zgubił „szytkartę”. Spa- 
atrzegłazy awą ntratę, na dworcu w Krakowie, jął 
płakać i zawudzić, i wreszcie z rozpaczy, iż mnei za- 
niechać wyjazdn do ziemi ohiecanej, wbił auble acyza- 


ryk w brznceh. Kaua mie jest bardzo głęboka 
gotowie opatrzywszy nienzczęśliwca, odwiozła go 
szpitala. 

Qhywatal z „olejandrów*. Kolu baraków wuj- 
akowych, tuż przy cmentarzn, aresztowano wczoraj 204- 
nego złodzieja, obywatela z „olejandrów*, jak sam a 
sobie powiada, 24-letniegu Józefa Hornunga. Hornnug 
znany jest w pulicyi ze swego paskudnega przyzwycyn- 
jenia zablerania nieswoich rzeczy, toteż nawet przy n- 
resztowaniu gu za włóczęgostwa wiedziana, że znajdzie 
się przy nim coś, co nia należy do niego. I rzeczywi- 
ścia przypuszczenia nie zawiodły Znaleziono przy nim 
zwyczajną wagę ręczną. Nie była ma vua na nic po- 
trzebną, ale że leżała w szynku u liorgenichta na atole, 
więc ją zabrał, bo gu zanadtu „korciła”. Przeniesionn 
więe obywatela z „olejandrów* na wllsgiatnrę pod te- 
legrat. 

Zdziczenie. Przechodzący wczoraj wieczorem ulicą 
Puselaką byli świadkami przykrego zajścia. Ulicą tą 
szedł znany włiczęga i zlodziej, 56 letni Kazimierz 
Malicki, który, sputkawszy małą dziewczynkę, Zoalę Zn- 
wadziankę, bez nujmniejszaj przyczyny kopnął w bru- 
talny apunób tak silnie, że dziawezątko z krzyklem n- 
padło na ziemię i dutkliwie się potlnkło. Oburzona pu- 
bliczność oddała Malickiego w ręce policyl, żądając dla 
brntala snrowej kary. Zatrzymana gn pod telegrafem 

Złodziej, ścigający złodzieja. Na dworcu koleja- 
wyni kręcił aig wczoruj znany „numer“ policyjny, 1#- 
letni Bulesław Stawarz, z jakimś mładym chłopakiem. 
Przyczepili się oni du niejakiej Wiktorył Iżyk, jadącej 
do Morawskiej Oatrawy i tak się uwinęli, że Stawarz 
wyciągnął jej ze ankni pugilarea z 90 koronami, lż; 
kówua apoatrzegła się zaraz i zaczęła krzyczeć, że ją 
ukradziono. Na to olmj złodzieje rzucili mię między pn- 
bliczność, wołając: „Łapajcie złodzieja!” I rzeczywiście 
zrobili rumor. Publiczność leciała za nimi, goniąc nie 
widzialnego złodzieja, ale że na stacyi znajdował się 
agent policyjny, który Stawarzu doskonale znał, nie 
oglądając się na publiczność, przyłapał Stawarza za 
kark | aresztował go. (kazało się, że się nie mylił 
Stawarz bowiam, który najgłośniej krzyczał, żeby złu 
dzieja chwytać, sam skradł Iżykowej pieniądze, czyli 
sam był złodziejem. Aresztowano go, odebrano mn pie- 
niądze, jego zaś osadzono w aresztach policyjnych 
Wspólnik jego zbiegł. 

Bohaterki od balll | magla. U praczki Oleszko- 
wej w Podgórzu były dwie alożące, Marysia i Hanu- 
ala, obie z jednej wsi, w serdecznej żyjące przyjaźni. 
Marysla Majewska miała zaledwie 16, Hanusia Sewe- 
ryn 18 wiosen: obie pochodzą ze Soboniowie. Od eza- 
an, kiedy Sewerynówna przyszła do służby, zauważyła 
Qleszkowa, ża jej ginie ciągle bielizna i to w więk- 
szej Ilości. Padejrzenie jej zwróciła się odrazu na obie 
dziewczęta, które ragem ze uobą ciągle żyły i ciągle 
miały jakieś „konszachty*, Kiedy nareszcie (»leszkowa 
spostrzegła, że kradzieże bielizny powtarzają się cią- 
mle, odniosła się do policyi, która odrazu zabrała się 
do obydwóch dziewcząt. Marysia, widocznie niezbyt 
jeszcze zopimta, w pokorze dncba przyznała się odrk- 
zu, że ukradła tylko cztery serwetki, Hannsia nato- 
ut wzięła na kieł, zaczęła się ostro atawiać i gro- 
, ża znakarży Oleszkową o obrazę honoru, bo opa 
jest porządna dziewczyna i niczego jej zarzucić nie 
można. Že jednak policya niezbyt tym zapewnieniom 
dawała wiarę, więc wysłano ajsnta policyjnego do So- 
boniowie do rodziców anusi. Rewlzya, zarządzona 
w ich domn, przyniosła nadspodziewane rezultaty. Zon- 
leziono tam mnóstwo bielizny, pochodzącej z kradzie- 
ży, kilkanaście poszewek na podnazki, zrobionych ze 
skradzionych obrusów i t. d. Waszyatkie te rzeczy za- 
brano i złożono w podgórskiej ekspozyturze policyi, a 
skutkiem tego było aresztowanie paczciwej Hanosi, 
którą wczoraj uderwano od balli i przetranspurtowano 
do areaztiw sądowych. 

Anioły oplekuńcze. Szymon Lichoczyńaki, włościa- 
nin z Jaroaławskiego, wybrał alọ przedwczoraj w dro- 
go na Saksy za robotą. W wagonie znalazł się ra- 
zem z dwoma żydkami, Aronem Rilibenfelden i Salo- 
monem Hambugiem, którzy jechali do Hambnrga. Li- 
choczyński jechal pierwszy raz w daleki świni, korzy- 
atając więc za „znających ówiat* żydków, poprosił 
ich, by się nim opiekowali i dali ma znać, kledy i 
kdzie ma mię przemiadać itd. co mn obaj żydkowie przy- 
rzekli. Uapokojony tem Lichoczyński zsraz za Tarno- 
wem wyciągnął się na lawie | nsnął, a jeden z anio- 
łów opleknficzych położył alę również tak, że głowę 
spar! na jego kamizelce, Kiedy jednak biadny wleśniak 
obudził się w Podgórzu, apostrzegi, że mn z kieszeni 
wyciągnięto pugilares e całym jego majątkiem, wyno- 
szącyw 50 koron. Podejrzenie jego zwróciło mię odra- 
zu na Rübenfelda, który sig ua nim prawie w wago- 
nie położył, odda? go więc w Podgórza w ręce policji. 
Okazało się, że Rilbenteld rzeczywiście akradł bieda- 
kowi cały majątek. Oddano go za to w ręce sądn 


po- 
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Repertuar teatru miejasklago w Krakowie. 
Piątnk: Teatr zamknięty. 


Sobota: „Reatryx Cenci“, trag. w 5 akt. m. 
Słowackiego (występ M. Tarasiewicza) 

Nłedziala o godz, A popol.: „Ksłężyc i słońce, 
kom. w 1 akcje, Żyg. Przybylskicze, „I żeguanie”, 


kom. w l akcie Z. Przybylskiego, „Antkowe wesela“, 
kom. w 1 akcie, Z. Przybylakiego i „Wolwark Prime- 
rose, kum, w 1 akcie Carmon'a i Dntertre'a (ceny 
zniżone do połowy). 


Bardzo tania i dobra woda 
kolońska własnego wyrobu, 
Perfumy fraueuskie, śmi- 


gusówki, farby do jaj. 


HERBATA 


Skład apteczny Mg. farm. 1 
Józefy Klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 15. 


Niedziela o godz. 7: „leatryr Cenci", 
w 5 akt. Jul. Sławaekiega 


irag 


Rada miejska. 


Na wcezorajszem, trzeciem z rzędu posiedzeniu 
budżetowem, oczekiwano mowy dyr. Staniszew- 
sklego, oświetlajątej zawarte wyborcza „dwuprzy- 
mierze“ między frakcyą konserwatystów a frakcyą 
demokratów („Nowa Reforma" niepotrzebnia znów 
paskudzi się kłamstwem, jakoby „pogłoski“ o s0- 
juszu były bezpodstawne; radzimy Szan. „Nowej 
Reformie* poinformować się lepiej u dyr. Bandraw- 
skiego, który zresztą z dawien dawna do układów 
z konserwatystami objawia? skłonności. Faktowi 
sojuszn nie przeszkodzi nawet możliwy fakt, że de- 
mukraci nie w dwu, ale w czterech okręgach po- 
stawią swoich kandydatów: gdyż z owej czwórki 
tylko dwu będzie miało szanse powodzenia, a dwaj 
będą kandydatami fikcyjnymi, którzy, jak swego 
czasu p. Kaczmarczyk, uzyskać mogą jeno drobną 
ilość glosów l). 

Dyr. Staniszewski nie doszedł jednak jeszcze 
wczoraj do glosu — i przemawiać będzie dopiero 
na następnem posiedzeniu Rady w poniedziałek. 

W przemówieniu dra Łepkowskiego, któ- 
ry przez pięć kwadransy wygłaszał zjadliwą, acz 


rzekomemi zastrzeżeniami miarkowaną filipikę in | 


Leonem tyrannum, znalazły wyraz tendencye, oba- 
wy, reeczowe zarzuty — i osobiste animozye kon- 
serwatywnej frakcyi, która oddzieliła się od Klu- 
bu Radzieckiego, względnie wyzwoliła z pod dy- 
ktatury prezydyum. Podobnie jak p dyr. Ban- 
drowski oświetlił onegdajszą fillpikę prof. Jawor- 
skiego cytatami z jego zgułu odmiennych przemó- 
wień 2 przed roku, tak wczoraj r. Łepkowski 
doknczał prez. Leowl, odczytując ataki dra Lea 
przeciw Friedleinowi, mieszczące jeremiady na te- 
mat delicytów budżetowych oraz nawoływania do 
oszczędności. 

Ale sjadliwa krytyka radey łŁepkowskiego 
przesadą swoją wzbudziła tylko „niesmak“, co 
słusznie zaznaczył prof. Jordan. 

Po radcy Ł. zabrali głos r. Bartoszewicz, 
przemawiając tonem zdrowego rozsądku, prof. 
Jordan i wreszcie r. Ar R. Landan, podnoszące 
postulaty żydów, a broniąc partyl konserwaty- 
wnej. 

Dyskusya budżetowa w naszej Radzie obfituje 
w ważne momenty, które omówimy niebawem 
w zasadniczym artykule. 


DUMA. 


Konfilkt między Dumą a Stołypinem. 

Petersburg. Jak slychać, prezydent Dumy Go- 
lowin wystosował list do prezydenta ministrów 
Stołypina w sprawie kompetencyl komisyj Dumy. 
W liście tym donosi Gołowin, że co się tyczy 
bezpośredniego zapytywania slemstw, to w ka- 
żdym wypadku zażąda zgody ministerstwa spraw 
wewnętrznych; odmawia jednakże odstąpienia ze 
stanowiska, że komisya budżetowa ma prawo £A- 
mianować ekspertów, gdyż tacy eksperci są we- 
diog ustawy dopnasczalni. W końcu zapytuje Go- 
łowin Stołypina, na podstawie jakiej ustawy wol- 
na mu stawiać dla Dumy jakieś przepisy. 

Petersburg. „Ruś* donosi: Możebność kontli- 
ktn między rządem a Dumą s każdym dniem sta- 
je się prawdopodobniejsza. Rurea witi w powie- 
trzu, a zapowiada ją grożny nastrój | coraz cięż- 
sza atmosfera. Wśród rządu samegu wre walką. 

Petersburg. Prezydent Dumy Gołowin wysto- 
sował do prezydenta ministrów Stołypina pismo 
z prośbą, aby ssanował prawa prezydenta Dumy 
oras, aby policya Dumy tylko za zezwoleniem pre- 
zydenta Dumy mogła wchodzić do gmachu Dumy. 
Konflikt między prazydyum Dumy a Stołypinem 
zaostrza się. Także i bardzo nmiarkowane pismo 
„Słowa* odmawia Stołypinowi prawa zabraniania 
komisyt Dumy powołania ekspertów. 

Posłowie chłopacy. 

Petersburg. Kouferencya 50 posłów chłopskich 
uznała, że przedstawiciele ludu popelniliby skt 
rozpaczy, głyby odmówili obrad nad badżetem, 
byłoby to bowiem równoznacznem z przyznaniem 
zupełnej bezsilności do odegrania roli produkty- 
wnej. 


Skład Dumy. 

Petersburg. Wedlug ostatecznej relacyi człon- 
ków komisy! budżetowej, członkowie Dumy grn- 
pują się w następujący sposób: Bocyalni demo- 
kraci 64, rewolucyjni socyaliśct 34, socyaliści lu- 
dowi 14, partya pracy 100, mahomeilańczycy 30, 
kozacy 17, kadeci 91, Polacy 4, partya reform 
demokratycznych 1, bezpartyjnych 50, umisrka- 
wani i październikowcy 32, monarchiści 22 

Posłowie socyallatyczni w Patershurgu. 

Petersburg Klub posłów socyalno-demokraty- 


€znych jest strzeżony nienstannia przee policyę. | 


Naczelnik miasta zamierzał odbyć w klnbie rewł- 
' zyę, lecz po rozmowie z prezesem klubu zamiaru 
| tego zaniechał 


l 


Sprzedaż huriowna 


Telegramy „Nowin“. 


Cesarz w Pradze. 
| Praga. Podczas pobytu cesarza będzie także 
w Pradze obecnym arcyksiążę Franciszek Ferdy- 
nand, który również zamieszka na zamku. Ogółam 
| na zamku zamieszka 290 osób świty cesarskiaj 
| Król Edward w Hiszpanii. 
Paryż. „Eclair“ donosi, że jednym z najwa- 
żniejszych punktów programu angielsku-hiszpań- 
skiego, ułożonego w Cartagenie, jest zobowiązanie 
się Anglii da pomagania Hiszpanii w odbudowaniu 
i uzbrojeniu floty. 
Dla pollcyantów. 
Fetershurg. [kaz carski s dnia 30 marca ra- 
ruądza, aby rudzinom policyantów, którzy padli 
przy tłumieniu rozruchów, lub zamordowani so- 
stali przez rewolucyonistów, przyznawano takie 
| pensye, jak po zabitych na wojnie. 
| Włosi w Egipcie. 
| Londyn. „Standard* donosi z Kairu: Z powodu 
| nieprzyjaznego ruchu dla obcych, przyszło tu do 
| bójki między Włochami a luduością tubylce 
| Jeden Włoch śmiertelnie raniony, jeden z ataku- 
| jących Kgipcyan zabity. 
| Millaner zabójcą. 

Nowy Jork. Przysięgli w pracesie 'Thava nara- 
dzali się wczoraj wieczorem i o godz. 11 oświad- 
czyli, że nie usiągnęli jeszcze zgody i że delsisj 
wieczorem będą się dalej naradzać. 

Następca Raaaavelta. 

Cincinnati, Zięć prezydenta Roosevelta, erto- 
nek kongresu Longworth, oświadczył się za posta- 
wieniem kandydatury sekretarza wojny Tafta na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych w r. 1908, do- 
dając, że jest on jedynym, który mógłby dalej 
prowadzić rządy w dachu Roosevelta. 

— zzz 
laka będzie pogoda w piątek ? 

Prognoza wiedeńskiej stacyi metereologicznej ; 
Galicya zachodnia: Rardso pochmurno, czasem 
słońce, mierne wiatry, chłodno, stopniowe pole: 
pszenie 


1a któ NADESŁANE ialnada! 
Stia braniu W, BARAK 


Najlepszą sposobność do korzyatnega zakupna 
na sezon letni, jakoteż na Zielone tki i Hiere- 
mowanie, nastręcza firma Grand Magaain „Au prix 
fixe” (Wiedeń l, Grabeu 16/7.) która urządziła 
obecnie wielką wysprzedaż. 

Polecamy więc inserat tej tirmy. zamieszczony 
w dzisiejszym numerze. szczególniejszej uwadze. 


OŚWIADCZENIE. 

Wobec listu, ogłoszonego przez ustępujących ko- 
legów niema) wa wszystkich gazetach krakowskich, 
oświadczamy: Nie chcumy solidaryzowad sią z kole- 
gami. którzy 1 małymi wyjątkami — dali już 
nieraz dowody niesolidarności, 

2) Jeżeli przez 11 miesięcy pracowaliśmy wapół- 
nie 2 p. Frączkowskim i nie widzieliśmy — dzięki 
Jego konceayi. Jego postępowania, jeżeli kilkakro- 
tnie sami składaliśmy Mu życzenia, by koncesyą o 
trzymał, czyż godzi wią teraz — wobec niepownej 
koncesyi — zarzucaó Mu rozmaite czyny i w tan 
sposób występować??!! Czy to uczciwie i szlache- 
tnie ?1! 

8) Wszystkie sprawy nasze powinny być między 
nami załatwiane. Z chwilą jednak, gdy w interemy 
nasze osobiste zaczęli mię mieszać ladzie prywatni, 
stojący poza teatrem, jednostki niopowołane, którym 
dobro nasze bynajmniej na sercu nia leży — gdy 
chciano prożbami oświadczenie nasze pozyskać, po- 
stanowiliśmy się wycofać i grać nadal. 

å) Nasze pretensye gażowe są tak małe, że ich 
nawet pod uwagą brać nie można: o ila zatem p. 
Krączkowski oświadczy, iż teraz zapanują między 
Nim, a artystami stosunki koleżeńskie, przyjacielskia 
i ludzkie, my — pozostała część parsonalu — pod 
Jego dyrekcyą pracować będziemy i mamy nadzieją 
podnieść scenę ludową wspólną pracą na najwyższy 
poziom artystyczny, 

Kazimiera Gajewska, Marta Chrapczyńska, Jerzy 

Boroński, Maryan Ogiński, Tomasz Wróblewnki, 

Alfred Lauer, Tomasz Kwiatkowski, Adam Su- 

limir, Feliks Sydoraki, Antoni Wierciak, Franci- 
szok Hirzyk 


Biura Towarzystwa Kradytowago 
| rękodzielników ł przemysłowców 


przeniesione zostały 
z dniem 11 b. m. do lokalu przy ul. św. 
Marka L. 8 parter. 


Koniaki, wina stołowe, 
esencye do wódek i likie- 
rów, rumatol, oliwa, wani- 


ia, opłatki do ciasta itp. 


oryginalna chińska, o wybornym smaku, we własnem opakowaniu, 


i detaliczna, 


Dr. NIEĆ i SKA, w Krakowie, Rynek L. 25. » 


DROBNE OGŁOSZENIA 
pu 4 bulerzy ad wyrszu 
©inimnz: 50 halerzy 


_ Poszukiwane. 


2 zdolnych cu 4. Bej 

JE zuraw da stalej 
Prava i o Uvbrej płacy, oraz I ucznia 
do praktyki przyjmie lan Pajach, 
majster stolarski w Dombrowie. Sląsk 
austryacki. 364 


_ OKRĘGOWY 


Urzad pośrednictwa pracy 
== w Krakowie = 
poszukuje 
dziewczyny do dziecka, rozumię 
cej cakolwiek po niemieckn. Poleca 
równocześnie ntarszą owobę do to- 
warzystwa lab do chorego 871 


Do sprzedania. 
kur i bogot rasy Piye 


Dziesięć mA iea 


Mis. Tams klikanaście morgów gran- 
ja w dzierżawę Dębwiki | 50. 164 


Znane z dobroci 


Kawy angielsk. surowa 


codziennie świeżo palone a- 

paratem najnowszego syste- 

mu poleca handel towarów 
kolonialnych pod firmą 


WOJCIECH 
OLSZOWSKI 


W KRAKOWIE, 
Maly Bynek, róg ulicy 
Szpitalnej. 1-8 


Porębski & Zimler 


Kraków, RynekiE. 8, 


polecają 
Pracownię „szat liturgi- 
cznych. 
Materye kościelne, 
Gałony jadwabne.szychowa 
i złote, ww 
Hafty i koronki kościelne. 


Krakowianka 
Czekolada miaczna 
na sposóh szwajcarski 
wyrób własny poleca 


A.Piasecki, Diuga 10, 
k 


szej Opiyo 
npik 84) © 


Bial-% Freund 
WiegeńxXlll: 


pały zkonw, automat, czno, 

deszczidkuw c, system ni 

ch, jukoteż 

samorwijaczem amery- 

kańskim najlepszej jakości pa bar- 

dzo przystępnych cenach puleca fa- 
tryka rolet | żaluzyj 


WŁADYSŁAW PĘDZIWIATR 


w Krakowie, Zwlerzyniacka L. 8. 


ZAKŁAD 
artyst -kamieularski 
1 budowlany 


lózefa Kuleszy 


sprzeciw cmentarza w 
w Krakowie posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników 2 pinak: 


Zawiadamiam PT. Publiez 


nia gr 


ò joj- 
souina prowincyi. Zi 


| PPTP s 


NAKŁADEM wzorów, jakich sztuka teatralna 
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ na zamówienia 1 do wypożycz 
Dra Władysława Miłkowskiego cenach. Z poważaniem 


W KRAKOWIE 
ulica św. Jena @ (Mote! Saaki) 


wyszło dame znaoznle pawięhazone 


Teatr i sztuka. 


torskie w miejscu i na prowincyi, iż założy lem z niem dzisiejszym | 
Pracownię I wypożyczalnię | 
; kostyumów teatralnych i balowych| 


jod Grn. 
Tomasza Kwiatkowskiego. | 


Mając długoletnią praktyke, wykonuję ja stylowa wedi 


T. Kwiatkowski | 


Kraków, plac Dominikański L. 5 | 


mość oraz wszystk'e kólka ama 


wymaga Kostygumy wyrabis:: | 
ania, po bardze przy stępnych | 


ij}. GOLDBERGA 


ACOWICYJ 


trucizua przeciw szeżurom i myszam JEJ 
domowym, ua szwaby, karakony, pehli 
i mole poleca po cenach najniższych 

handel 


pod „Czarnym prem“ 


w PODGÓRZU.ERynek gł. 


byczony ze] składem farb, po- i 
kostu, lukicrów i artykulów tc- 
chuicznych. i 


wydanie dziełka pod tytnłam: | 


kuteczniejsza da Matki Bo- 
skiej Mieustaj. Pomocy 


przez 
O. Saint Omer'a, Redemptoryxtę 


7. franynakiegu przełożył O. Bernard 
Łubieński, tegoż zgromadzenia 


Str. 248 w 38-ce kartonowane 50 hal. | 
Tod camo dziełka 2 obwódkami nie- | 
biaskiemi na każdej stronicy, £ obraz- 
kiom, bardzo pięknym, kolorowanym 
Najśw. Panna Nieust. Pomocy w opra- 
wie bardzo ozdobnej płóciennej ze 
słoceniami, (różne kolary) brzegi 
złocone K. 1. d4-a 


Na poria jednego egz. należy załączyć | 
O kal.; jożeli posyłka ma być reko 
mendowana a 86 halerzy więcej. 


poszukuj: 


Najnowszy katalog nakładawy 
przesyła wię każdemu bexpłatnie i 
kapsa 


coś lub sprzedać, alho wydzierżawić, powinien 
ogłosić to w drohnych ogłoszeniach „Nowin“. 
„Jedno słowo kosztuje 4 hal., pierwsze liczy się 
potrójnie; najtańsze ogłoszenie kosztuje 50 hal. 
Należytość przesyłać można w markach poczt. 


e posady lub chce kogo zatrudnić, kupić 


NOWOŚCI! NOWOSC ! 


PŁYNNAJ 


| Somatose 


| najznakomitazy, 
| pobudzający apetyt, 
wzmacniający nerwy 


Środek pokrzepiajacy 


w słabościach wszelkiego rodzaju. 


Da nabycia w aptekach i drogueryach. 


każdego. ktokolwiek 
0 t g by potrzebowal, sa! 
t = rze am restei lub ubrania, 
ażeliy się nie dal uwleść na oka elegancka wyglądającym naj 
wystawach magazynów wiedeńskich ubraniom gotawym, które 
ani krojem ani odrobieniem nie mogą się równać z wykofńczonemi 
ubraniami z mojej pracowni; w cenie różniey niema, A zatem 


Łaskawi Panowia| zamawiajcie zarzutki | ubenala 


iu Zygmunta Chili, krawca w Krakowie, Wielopole 3, 


Obok głdwnoej pocziy. 
Wypożycza ulkę fraki i anglezy. — Wasnelkie zamówienia na prowinyą 
uskutęcznia się możliwie jak najprędzej. wá 


ZMIANA LOKALU 


Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publicz iż mój 


MAGAZYN OBUWIA 


pod irag 


-= JUNGERWIRTH 


x powudn przebudowy przemieniony zastał na nilce Grodakę 43. 
naprzeciw handlu win WPana Gralewakiag 
Polecam awaj bogata zaopatrzony magazyn wirelkiegu ro- 
dzajn obuwia męskiego, damakiego i dziecinnego, sprowadzane 
x pierwnaorzędnych fabryk Karlabadzkich I Wledeńskich 1 sprze- 
daję takowe po tych samych cenach jak na ulicy Krakowakiaj 
Polecając się łaskawym względom szanownej Publiczności 
ręczę za rzetelną naługę i kreślę 
B7] z poważaniem M. Juagarwirth, Grodzka 43 


=. 
—== 


Największy Zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i Fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza L. 4, tuż przy pl. Szczępańskim, 
Teleton Nr. 231. 16 
FILIA: ul. Kopernika L, 6 
Zakład pogrseby dla wszelkich stanów | załatwia 
sam wszystkie formalności. Również ejmuje się prze- 
wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. — hl 
posiada nowe najwspanialsze karawany. 
Posiada WŁASNE KATAKOMBY, odstępuje miejsce poja- 
tżyncze na wieczne czaty lub przyjmuje zwłoki do tymcza- 
towego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 


Hagan Mabli i Zakład Tapicdrsko-dakoracyjn 
Kajetana Dudziaka 


w Krakowie, ulica Fieryańska L. 36, I. piętro. 
= 
POSIADA NA SKŁADZIE: KOM- 
PLETNE URZĄDZENIA POKOI 
JADALNYCH, SYPIALNYCH I 
SALONÓW, BIURA AMERY- 
KAŃSKIE ORAZ SOFY WSZEL- 
KIEGO RODZAJU, POKRYCIA 
MEBLOWE, MATERACE, PO- 
DUSZKI, KOŁDRY, PORTYERY, 
FIRANKI I T. P. 


PODEJMUJE SIĘ: 
URZĄDZEŃ  BOJEDYN- 
CZYCH POKOI I KOM. 
PLETNYCH MIESZKAŃ, 
TAPETOWANIA TYCH- 
ŻE, ZAKŁADANIA FIRA- 
NEK, STÓR, PRZERA- 
BIANIA MEBLI — URAZ 
WSZELKICH INNYCH 
ROBÓT W ZAKRES TEGO 
ZAWODU WCHODZĄ- 
CYCH 


NA 


Wielka Wysprzedaż 


nastręcza najlepszą sposobność do korzystnego zaku- 
pna na sezon letni. na zielone świątki | blerzmawanie. 


Na żądanie wysyłam każdemu naszą bogatą 


9. kolekcyg próbek 


FP zawierującą najnowsze próbki na suknia 
203 | hłazki, przepiękne wynte bafyaty, 
wS aefiry woalki. materya bawatniare na 
Ry ` z auknie, kreteny | blaliznę, jakoteż nasz 
< wspaniale 
SSE s Wt Y 
s 

<e ilustrowany katalog głów. 
~ z esjnowszemi żurna'am! w dziedzinie 
+* kanfakcy! damskiej, tnalat. bluz, kape 
luszy. bielizny, ubran męskich | dzie- 
clanych. dale} artykułów w gaspodar- 


atwie domowem olezbędaych. mebłi ete. 
zupełnie bezpłatnie. 


Grand Magasin „Au Prix Fixe“ 


zaożny 1872 e MAMY À SIAEŚOĘEŁ zowiny 1072 r 


Hzylowo 


nprawniona 


fabryka wód mineralnych sztucznych i spacyanych leznczpeh 


poł firmą 
K. RZĄCA i CHMURSKI 
w Erakewls przy sloy ów. Gorirody L 4 

wyrabia pod komtzołą Kozieyi Przaysi. Tow. Lak. polne prosa tok 
Tow Wędy winaraise srtuczow, wiadające układem <semicznym 
wodom: Hilidskiej, Giexkublerskiej, elterskiaj, Vichy, Marysavadakiej, 
Hombug, Kirizgem, tedzieś ie lecznicza, jak: Litwę, Bro 
mową, Jedową, Żelazinią, Kwadną, oraa Woedy lucznicze oormalne 

2 przepisu prol. lawsrukię, 14 


Lid 
Sprzedas cząstkowa w aptekach | droguwryw=", Cesniki na kądanie franse. 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 


dlamakie i męskie po złe. 6'50 oraz na »kladnia pu zniżunych owaach: 
Guńkl zakopiwńskie, damskie i dziecinne, 
Serdaczki, knżuarki damskie, męskia i dzieviina, 
Sabałówki, oryginalna gakopiuńskie, 
Zuawki, Ułanki, Kryniozanki, 
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowakie, 
Karazye, czapki i paski krakowskie, wazyrtko wyrobu włannego 
poleca 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 
nad apteką pod „Białym Ortam“ 

i Medal srebroy na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Medal srebrny na 

wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w Dam- 

biey w r. 1904. Medal srebrny no wystawia w Zakopanem w r. 1005. Me 

fal złuty | srebruy ma wystawie w Tarnowie w r. 1405. Sa 


Filia w Krynicy pod „Białą Różą”. 


RIKKI KOK JK ZKGICKGIE CCC 


ŁA 
R 


x gahe APO" Ą 
Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „ORNIS“ |3 = „Austro - ÀAmericasa““, 3 
zalottay w reka 1657 w Krakowie. 211 | XE Jeneralna ajeneya dla Galloyi I 
sbostawaa r latków stwowych je! OWiuy Urar zau two auatry- 
ZBOT mm d Or ola”, odemie " L jaj d zakiego Tow. p LOYDU" wr A 
Si Tui initin aa EF | GOLDŁUST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7. 3 
Pm 12 
Paas eo 3% Rogalarna | bozpošrodnta Komnnikacya z Austryi % 
f Jeary I > |% l do Ameryki, Kanady itd. pe 
Me a F} Trzyniajmy się zasady: „awój do swego”. 3 


re Caki 
marki. Poleca « 
alng sprzedaż 
peów ol majmaiej: i 
dn najwiqkseych ulirzymów Mlode 
Bornbarty od 95 alr. Z ptactwa rò 


mer. indyki, kac: 
tych wszystkich jaja do wylęga. 
kolibrów, zagranicznych ptaków, 
dziwe hare, kanarki od 6 zir, Angura ke wwujune wałpki. złote | srebrne rybki 
od 14.st. Praktyoene klatki i ukwarya Xajlupeam tzw dis ptaków, papug, 

vb. Wypycha [AIG ptaki | zwierzęta. Śpraedaż tywej swierzyny 

czność | Ostrogu przed Uchemi nie fochowemi w kraju ietajającemi 
sprzelawcamwi plaków | pów, którzy è mug riwlaluę neg Bie mają nie 
wspólnego | w prawizie także żadzych maielów taga rolsaja mie posiądają. 


e 
Steckenpferd 
BAXY-RUM 


2 fabryki Bergmuzna k Co. Drezne | Tetochea sad Łabą 
aapob znakomicie tworzenia się łapiwia, jakotóż przed. 
wrzcawe) siwiźnie | wypadania wiurów, wamasaia cebulki wh 
mwe | jui naduwyczajaym, wamacniającym środkiem do nacje 
I mania przeciw bólem reamatycznym i t 4 310 

Na kładzie — w canio K. 2 | K. 4 es flankę — wa wszystkich spt 
kasb, drogneryuch, perfimeryach, fryzywrziach i skladech mydła. 


x 


Bë 
3% OOOK OGIO IOIO K 


WINCENTY SATALECKI 
Plarwszorządna wsdłuj najsowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW WASARSKIGH 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 15, 1% 
Filia w Wiedniu F. B. uł. SchOnbrunnerstraase 27, 
prabi Sry wustóalski ice piesen 
1 Kgoaiowa słeewośięfkasy rdkewakie: polętwietwe, Eajama (alan 
klszki jasciziowe, Balconacy w rusmaitych gatunkach paryską kjer- 


i 
i 
| 
i 
| 
Ą 
i 
| 
È 


ZP 


EA 


| aie psprykowaną i « młodych prosi ralady 
a ania, biaję I, eai słone, 
c BL aarówiki wi d trzech gatuakash 
i wrzyskie Isos wyroiy Lu ulewy! waka | 
kres masarski. Dwa razy dziennie towar. caegółowe 
ma żąluzia. Przesyłki uzkutócmnia się odwrotną pocztą sa pobraniem. \ 


VAAI TEITTE LL ALLTEIAAL OLLO LT EEEO ELEELE DALA LLE EEREEEPLL ELEIT T BAGANE: 


Drek W. Korneskiega í K. Wojnara w Krakowie. 


